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Pojęcie Boga u Berkeleya

George Berkeley znany jest z tezy utożsamiającej istnienie z byciem postrzeganym ("esse est percipi"). Według Berkeleya świat istnieje tylko dlatego, że ludzie go postrzegają. Natomiast te obszary świata, których nie postrzega człowiek są obserwowane przez Boga. Rzeczy są postrzeżeniami, ale nie tylko ludzi, lecz i Boga; jako postrzeżenia Boże mają trwałość i jedność; nawet gdy żaden człowiek na nie nie patrzy, to jednak widzi je Bóg 

i dlatego istnieją bez przerwy. Zdaniem Berkeleya oprócz Boga tak naprawdę istnieją tylko ludzkie dusze. Berkeley atakując materializm wykazuje, że materia jako taka nie istnieje, a także, że samo pojęcie materii jest czymś niemożliwym. Dla Berkeleya otaczający nas świat przyrody jest tylko znakiem odwołującym się do woli Boga. Dzięki przyrodzie człowiek uświadamia sobie wolę swojego stwórcy. Otaczające nas rzeczy i procesy zachodzące w przyrodzie stanowią tylko całość "znaków", przy pomocy których człowiek uświadamia sobie wolę bóstwa. W podobny sposób Berkeley pojmuje ruch, który okazuje się "nieustanną aktywnością bóstwa", a także "Nie ma niczego aktywnego, prócz Boga". 

Kontynuując ten tok rozumowania dochodzimy do wniosku, że jedyną rzeczą, którą jesteśmy w stanie stale obserwować – a zatem jedyną rzeczą, która dla nas zawsze istnieje – jesteśmy my sami. W pewnym sensie Berkeley doszedł do tego samego wniosku co Kartezjusz, dla niego jednak nawet istnienie samego siebie było niczym innym, niż tylko postrzeganiem siebie, a nie pewnością obiektywnego istnienia. Dlatego też Berkeley nie mógł w tak prosty sposób jak Kartezjusz wyciągać wniosków, co do istnienia świata i Boga na podstawie idei zawartych we własnym umyśle, gdyż przecież mogą one być tylko sztucznymi tworami, wygenerowanymi przez własny, nudzący się umysł, znajdujący się w rzeczywistości w absolutnej próżni.

Berkeley dowiódł, że wychodząc od czystego empiryzmu – czyli starając się wywieść całą naszą wiedzę z dochodzących do nas bodźców - dochodzi się nieuchronnie do odrzucenia idei substancji – czyli obiektywnego istnienia świata materialnego. Jednak przy założeniu niesubstancjalności świata materialnego, zachodzi pytanie jak to się dzieje, że dochodzące do nas bodźce mają racjonalną strukturę i są powtarzalne(ta stała powtarzalność i "racjonalność" bodźców są dowodem na to, że Bóg istnieje). Mówiąc prościej, czemu rzecz nie znika, tylko "wraca" ilekroć zwrócimy na niego uwagę i tak samo dzieje ze wszystkimi przedmiotami, z którymi mamy do czynienia?

Odpowiedzią Berkeleya było: dlatego, że ktoś przez stałą obserwację stale "powoduje" istnienie racjonalnie skonstruowanego świata materialnego. Oczywiście ten "ktoś" musi to robić stale i jednocześnie mieć zdolność "widzenia wszystkiego na raz" – a zatem jest to nie kto inny, tylko Bóg. W ten sposób Berkeley nadał nowy, nieznany dotąd (w zachodniej filozofii) sens pojęciu Boga. 

